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Pomiędzy schronami prostopadle 
do strzelnic biegły małe, kręte ulicz­
ki, wiodące do mieszkań oficerskich, 
kancelaryi batalionowych, pokojów 
służbowych, telefonicznych i po­
szczególnych miejsc opatrunkowych, 
zwanych w gwarze okopowej „kam- 
fułówkami".

Wszystko to było urządzone nie­
mal z komfortem.

Mieszkania oficerskie, wybite we­
wnątrz deskami, miały stoły, półki, 
wieszadła i tapczany do spania, wy­
ścielone nieraz słomą, ą nawet sia­
nem. Wszystkie te .uibiikacye posia­
dały drzwi, a nieraz prawdziwe okna. 
Wszystkie były ogrzewane za pomocą 
kominków a,lbo małych, przenośnych 
piecyków. Jednostki o wyfbitnym 
zmyśle gospodarczym budowały pra­
wdziwe kuchnie, na których można 
było zawsze coś upitrasić dla siebie 
i kolegów. Sybaryci zajmowali się 
wykonywaniem specyalnie obmyśla­
nych foteli i leżaków, które bywały 
potem wzajemnie odkradane.

Było tedy wszędzie wygodnie, 
ciepło i zacisznie, chociaż trochę 
ciemno i nieraz wilgotno. Możną by­
ło tam wszędzie swobodnie czytać, 
pisać a nawet przyjmować miłych go­
ści. Można było i spacerować, ro­
biąc trzy kroki w jedną i drugą 
stronę.

Zwolennicy kunsztu fotograficz­
nego urządzali sobie tutaj wyborne 
ciemnie fotograficzne, które miały 
tylko te złą stronę, że klisze schły w 
nich nieraz przez trzy dni.

Kiedy mrok już zapadał, lubiłem 
nieraz wyjść z okopów i chodzić tuż 
ponad niemi. Nieprzebita ciemność 
panowała dokoła; czasami rozświetla-

Pamiętajcie
o wpisach szkolnych.

Wszelkie ofiary przyjmuje 
Administracya „ Świata “.

OKOPY.
ło ją tylko blade i drżące światło 
księżyca. Dókoła słychać było raz 
wraz melodyjny świst przelatującej 
kuli. Daleko grzechotały karabiny 
rosyjskie, to znowu padał krótki, 
ostry strzał na naszej najbliższej pla­
cówce. A potem wydawało się, że 
słychać dokładnie, jak kula bieży 
szybko, roztrącając jakieś zeschłe 
szuwary, i wreszcie wpada z łosko­
tem w przepaść bez dna. Od czasu 
do czasu ognistą rakieta zakreślała 
na niebie luk powolny, aby ukazać 
przez chwilę niepewne zarysy dale­
kich horyzontów.

Tuż pod mojemi nogami z czar­
nych, ledwie widocznych czeluści wy­
dobywało się z trudem światło pod­
ziemne. Niewyraźny odblask prze­
dzierał się tajemnicza z wnętrza zie­
mi i świecił przytłumioną, czerwoną 
łuną na kilka kroków zaledwie.

Wydawało się, że za chwilę ten 
ogień, więziony pod skorupą ziemi, 
przedrze się wreszcie przez nią i bu­
chnie w górę straszliwie jasnym pło­
mieniem.

Zdawało się, że to tajemnicza 
siedziba jakiegoś boga podziemnego 
i jego gnomów, pracujących bez wy­
tchnienia dniem i nocą.

Ale oto o kilkadziesiąt kroków 
dalej słychać już, jak w jakiemś mie­
szkaniu oficerskiem smolne szczapy 
trzaskają wesoło na kominku. Snop 
iskier wylatuje w górę i skwierczy 
radośnie ponad okopami. Zewsząd 
dochodzi gwar głosów wesołych, bu­
cha młody, niefrasobliwy śmiech, do­
latują urywki piosenek i dźwięki mu­
zyki.

Wtem gdzieś na przeciwległym 
końcu okopów zabłysło białe światło 
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i skacząc. jak błędny ognik na ma­
nowcach, zaczęło poruszać się w tę 
stronę. Wreszcie rozrosło się w dłu­
gą trójkątną smugę, a jednocześnie z 
pomiędzy wszystkich odgłosów nocy 
wydarł się suchy, miarowy odgłos 
szybkich kroków. Widać postać, 
którą się .zatrzymuje. Jakieś cienie 
dotychczas niewidoczne prężą się ko­
ło niej. Ktoś uderza obcasami i salu­
tuje. Dochodzi urywek rozmowy.

— Co tam słychać?
— Nic nowego, panie komendan­

cie.
Światło zawraca i po długiej 

chwili ulkazuje się z drugiej strony o- 
kopów. Teraz gaśnie wciąż i błyska 
tylko od czasu do czasu n,a jedno 
mgnienie oka. Ostatni raz widać je 
na drodze wiodącej do naszei najda­
lej wysuniętej placówki. Wreszcie 
przepada zupełnie w tajemniczych 
mrokach nocy. W okopach znowu 
cisza, przerywana tylko przytłumio- 
•nemi, podiziemmemi odgłosami.

Artylerya nieprzyjacielska rzad­
ko strzelała w nocy. Raz tylko, kie­
dy mieliśmy już opuścić nasze okopy, 
rosyanie, widocznie o tern przez szpie­
gów powiadomieni, wybrali jedną 
noc, aby nam zgotować straszną ka­
nonadę. Przypuszczali widocznie, że 
właśnie tej nocy będziemy zmienieni 
przez austryadkich żołnierzy. Przy­
puszczali, że gwałtowny ogień arty­
leryjski wywoła podczas przepro­
wadzki zamieszanie i popłoch. Ach, 
gdybyż (wiedzieli, jaki spokój głęboki 
panował w naszych okopach. Kilka 
meldunków telefonicznych, pogotowie 
jednego plutonu na kompanię, to było 
wszystko, czem odpowiedzieliśmy na 
ogień przeciwnika, który ostrzeliwał 
nas bezustannemi salwami od godzi­
ny 11-ej wieczorem aż do białego 
ranka.

Straszliwy wizgot szrapneli i 
granatów przeszywał co chwila po­
wietrze, a potem rozlegał się tuż ko­
ło .naszych głów potężny huik pękają­
cych (pocisków i oślepiająca jasność 
błyskawicy wdzierała się w najtaj­
niejsze zakątki okopów. Podczas tej 
kanonady wścieklej i ogłuszającej 
można było podziwiać lodowaty spo­
kój naszych żołnierzy, którzy spali 
tak spokojnie, jakgdyby nic im nie 
przeszkadząto. A (Przecież schrony,



niezupełnie jeszcze ukończone, nie 
mogły zabezpieczyć nieraz do celne­
go strzału. Nie brakowało i takich, 
którzy ułożyli się na spoczynk w o- 
twartych strzelnicach i nie poruszyli 
sie nawet wtedy, kiedy wybuchają­
cy niedaleko granat obsypywał ich 
ziemią.

Całonocna strzelanina nie wyda­
ła zresztą żadnego rezultatu. W jed­
nam miejscu ..temperowany" szrapnel 
wleciał do mieszkania podchorążych, 
nie czyniąc nic złego, w kilku miej­
scach uszkodzone zostały strzelnice.

Na drugi dzień rano jubilerzy o- 
kopowi miel, obfity połów.

III.

Linia naszych okopów nie była 
tą linią, którą wybiera sie z góry i 
po dokładnem rozważeniu przezna­
cza na stałe pozycye. W takim tyl­
ko wypadku można obrać miejsce 
najkorzystniejsze, można zapewnić 
swoim oddziałom doskonały obstrzał 
i dokładna obserwacyę nieprzyjacie­
la. Można własne stanowiska ukryć 
przed jego wzrokiem. Pozycye na­
sze. zdobyte przypadkiem wojennym 
i na skutek sytuacyi na stałe zamie­
nione, nie mogły posiadać tych 
wszystkich wyżej wymienionych za­
let. Linia ich biegła kapryśnie, nie­
jednolicie — prawie każdy bataliom 
naszego pułku w odmiennych znajdo­
wał się warunkach. Zwłaszcza trze­
ci i pierwszy miał przed sobą okopy 
rosyjskie zakryte częściowo lekko 
wyniosłością tak, że uchylały sie one 
z pod wszelkiej obserwacyi. Nato­
miast obserwatorowie nieprzyjaciel­
scy widzieli nas, jak na dłoni, i mo­
gli bez wielkiego wysiłku oglądać 
większa część naszych poruszeń. 
Tamowało to nieraz w wysokim 
stopniu swobodę ruchów, przeszka­
dzało niejednokrotnie w pracach i za­
jęciach naszych. Zachowanie się a.r- 
tyleryi nieprzyjacielskiej zależało 
zresztą .nieraz od humoru jej obser­
watora, od zapasów amunicyi i obe­
cności armat. Na naszym froncie 
bowiem baterye rosyjskie, dla nie­
wielkiej ich liczby, ukazywały się 
nieraz tylko na gościnnych wystę­
pach, to w jednym, to w drugim od­
cinku, niby znakomite śpiewaczki w 
różnych popisujące się teatrach. 
Czasami głuche panowało milczenie, 
to znowu najdrobniejsze nasze poru­
szenie wywoływało wściekłość prze­
ciwnika. Ot np. dwóch żołnierzy u- 
siluje nakryć deskami przejście koło 
kancelaryi batalionowej, a tu już le­
ci jeden szrapnel za drugim. Nieraz 
nie pozwolono nam fotografować 
przed okopami — a już wszelkie ro­
boty przeprowadzane z udziałem 
miejscowej ludności sprowadzały na 
miejscach widocznych deszcz ognia.

W tej sytuacyi utrzymanie usta­
wicznie wzmożonej czynności było 
eodziennem, nie ustającem ani na

chwile prawem konieczności. Było 
zresztą zawsze zasadą pułkownika J„ 
aby utrzymywać żołnierza bez 
.przerwy w odpowiedniem napięciu 
bojowem — zwłaszcza na pozycyach 
stałych. Tam, gdzie w blizkośoi nie­
przyjaciela poważniejsze działanie 
nieraz na długi czas zamiera, żołnierz 
niezatrudiniony odpowiednio mógłby 
popaść w leniwą obojętność i stać się 
podobnym do cięciwy lulku, która 
nieużywana długo traci swoja sprę­
żystość właśnie wtedy, kiedy ją na­
ciągnąć trzeba. Pułkownik J. nie po­
zwolił ani na chwilę, aby ta cięciwa 
stała się mniej giętką. Co wieczór 
zajmowały swoje stanowiska liczne 
wedety, podsłuchy i placówki. Co 
wieczór wysuwały się z naszych o- 
kopów, niby macki ostrożne, patro­
le nocne, które często aż do drutów 
rosyjskich docierały. Przy najmniej­
szym pozorze akcyi nieprzyjaciel­
skiej ustanawiano ostre pogotowie.

Warunki linii pozycyjnej, na któ­
rej znajdowaliśmy się, wywołały u- 
tworzenie naszej najdalej wysuniętej 
placówki. W tern właśnie miejscu, 
gdzie okopy rosyjskie, niewidoczne 
dla nas, nie mogły być poddane do­
kładnej obserwacyi. w tern miejscu, 
gdzie atak nieprzyjaciela mógł nas 
zaskoczyć niespodziewanie — puł­
kownik J. z własnej inicyatywy 
rzucił placówkę na odległość kil­
kuset kroków zaledwie od linii ro­
syjskiej. Wywołało to z początku 
zdumienie nieprzyjaciela, potem 
wściekłość! Zasypywano placówkę 
ogniem wzmożonym, kilkakrotnie 
atakowano ją i odbierano przemożne- 
mi silami. Ale zawsze kontratak 
przywracał ja w nasze posiadanie.

Wreszcie nieprzyjaciel, widząc 
wszystkie swoje usiłowania udarem­
nionemu musiat pogodzić się ,z istnie­
niem placówki. Rzadko ją nawet o- 
gniem artyleryjskim ostrzeliwał i 
wkońcu nie próbował atakować. Pla­
cówka wywalczyła sobie prawo bytu 
i oddawała nam niepospolite usługi. 
Połączona telefonicznie z głównemi 
pozycyami, mogła każdej chwili za­
wiadomić o każdem poruszeniu nie­
przyjaciela, którego stąd można by­
ło obserwować dokładnie. Było 
przecież od niej tak niedaleko do o- 
kopów rosyjskich, że podczas długich 
chwil ciszy .rozmawiano wzajemnie 
ze sobą. Podobno zdarzały się obo­
pólne odwiedziny i przyjęcia. Nasi 
częstowali rumem, rosyanie herbatą.

Z

Ale potem pułkownik j. surowo po­
dobnych eksperymentów zakazał.

Placówka była doskonała szko­
lą czujności i gotowości bojowej za­
równo dla żołnierzy, 'jak .i oficerów. 
Tutaj demonstrowano wojnę świeże­
mu rekrutowi bez zbytniego niebez­
pieczeństwa, tu każdy żołnierz mu- 
sial od czasu do czasu spędzić dwa­
naście godzin w naprężonem pogo­
towiu. W nocy puszczano stąd ra­
kiety i wysyłano patrole, które zo­
stawały w ustawicznem czuciu nie­
przyjaciela.

Nieraz podczas najlepszej zaba­
wy któryś z oficerów spoglądał na 
zegarek, wstawał i szedł na placów­
kę. Co noc odwiedzał ja oficer in­
spekcyjny, codziennie zajmował na 
niej stanowisko obserwator artyle­
ryjski, który przez telefon porozu­
miewał się ze swoja bateryą. Tak 
długo, jak długo placówka istniała, 
pozycye nasze były zupełnie bez­
pieczne. O żadnem zaskoczeniu nie 
mogło być mowy. Wynagradzała 
nam wiele braków, wypływających z 
niekorzystnego położenia terenu. By­
ła naszem okiem argusa. Nieraz cho­
dziliśmy tam dla zabicia czasu i za­
wsze wracaliśmy z jakiemś nowem 
iinteresującem wrażeniem.

Niestety, w kilka dni po przenie­
sieniu nas na front wołyński została 
bezpowrotnie utraconą.

W okapach drugiego pułku zna­
lazłem starych przyjaciół i nawiąza­
łem nowe stosunki z łatwością cha­
rakterystyczną dla obyczajowości 
wojennej. Otoczenie, w którem się 
znalazłem, nadzwyczaj było różno­
rodne. Zarówno oficerowie, jak i żoł­
nierze, z różnych stron kraju pocho­
dzili. Z całego obszaru Polski od 
Karpat aż do niezmierzonych prze­
strzeni Rosyi wywodziły się szeregi 
drugiego pułku.

Nie brakowało nawet kilku rusi- 
nów i węgrów, którzy .przystali dó 
nas podczas ostatniej kampanii zimo­
wej. Słyszałeś w okapach i lwow­
skie przeciąganie i twardą mowę 
podhalańską i litewskie śpiewanie i 
wszystkie dyalekty mazurskie. Były 
znaczine różnice wieku, stopnie wy­
kształcenia. Byli przedstawiciele 
wszystkich klas i zawodów.

Nie brakowało pomiędzy oficera­
mi świeżo upieczonych maturzystów, 
którym się ledwo wąsik sypał pod 
nosem. Ale byli i tacy, którzy na 
chłodne i głodne rzemiosło żołnier­
skie zamienili byt spokojny, dostatni, 
porzucając wygodne mieszkania, do­
bre dochody i wszystkie korzyści, 
związane z ich stanowiskiem.

Wszyscy oni jednak byli już we­
teranami wielkiej wojny. Wszyscy 
mieli za sobą doświadczenie, zdobyte 
na polu bitwy, gdzie się nieraz do­
sługiwali szlif oficerskich od proste­
go żołnierza.
DCN.- S/. Dzikowski.
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Ze statystyki wojen 
w XIX wieku.

W wieku 19 Europa przeżywała 
26 wojen. W czterech brała udział 
Anglia, w ośmiu — Rosya. w pięciu— 
Włochy, w dwóch — Serbia, w żad­
nej — Belgia, w sześciu — Niemcy, 
w dziewięciu — Austrya, w czterech 
Turcya, w jednej — Bułgarya, Da­
nia, Portugalia.

Najdłużej trwały wojny francu­
sko-angielskie: od l/II 1793 do 27/III 
1802 r„ czyli 9 lat, 1 miesiąc i 27 dni, 
oraz od 18/V 1802 do 30/V 1814, 
czyli 11 lat, 13 dni. Razem te dwie 
wojny trwały 20 lat, 3 miesiące, 10 
dni.

Wojna Hiszpanii ; Portugalii u 
boku Anglii przeciw Francyi od 1808 
do 1814 trwała 6 lat i 1 miesiąc.

Od 1853 do 1856 wojna Rosyi z 
Turcyą trwała 2 lata, 4 miesiące, 3 
dni.

Od 1854 do 1856 wojna Krymska 
z Rosyą trwaia 1 rok. 11 miesięcy, 
3 dni.

Od 1799 do 1801 wojna Francj i 
z Austrya trwała 2 lata. 15 dni.

Od 1812 do 1814 wojna Francyi 
z Rosyą trwała 1 rok, 9 miesiący, 17 
dni.

Od 1828 do 1829 woijna Rosyi z 
Turcyą trwała 1 rok, 4 miesiące, 14 
dni.

Od 1813 do 1814 wojna Prus z 
Francyą trwała 1 rok, 15 dni.

Piętnaście dalszych wojen trwa­
ło mniej, niż jeden rok. Od czasów 
wojen napoleońskich ani jedna wojna 
nie trwała dłużej niż 2 lata, a od cza­
sów wojny Krymskiej wszystkie woj­
ny trwały krócej, niż 1 rok.

Najkrótsze wojny w 19 stuleciu 
były następujące: w 1897 r. grecko- 
turecka — 1 .miesiąc (od 18/IV do 
18/V 1897 r.); serbsko-bułgarska, od 
14/XI do 21/XII 1885 r. — 1 miesiąc 
i 7 dni; od 20 czerwca do 12 sierpnia 
1886 r. — 1 miesiąc 22 dni.

Ostatnia wielka wojna w Euro­
pie — francusko-niemiecka — trwała 
od 19 lipca 1870 r. do 28 stycznia 
187! roku, czyli 6 miesięcy „• 9 dni.

Wojna duńska przeciw Prusom i 
Austryi w r. 1864 trwała 6 miesięcy 
i 6 dni. Wojna Rosyi z Turcyą 
1877—1878 r. — 10 miesięcy i 9 dni. 
Erancya i Sardynia przeciw Austryi 
w 1859 r. — 2 miesiące, 14 dni.

Najkrócej trwała wojna Austryi 
z Sardynią od 20 do 26 marca 1849 
roku — 6 dni.

Wojna franc.-austryacka 1805 
roku — 3 miesiące. 28 dni. między 
temiż państwami 1809 r. — 3 mie­
siące, 2 dni.

Austryi z Francyą 1813 r. — S 
miesięcy. 12 dni.

Wojna Polski z Rosyą w 1830— 
1831 r. — 10 miesięcy, 6 dni.

Z 12 wojen okresu napoleońskie­
go tylko 5 trwało krócej, niż 1 rok. 
a z 14 wojen po tym okresie — tyl­
ko 3 dłużej, niż 1 rok. Ani jedna woj­

na w drugiej połowie 19 w. nie trwa­
ła jednego roku. Z ośmiu wojen po 
Krymskiej połowa trwała krócej, niż 
2 miesiące, 1 dłużej, niż 10 miesięcy. 
2 od 6 do 67= miesięcy i 1—2V2 mie­
siąca.

Wojna europejska 1914/1916 r. 
co do charakteru i czasu trwania 
przypomina wojny, okresu napoleoń­
skiego.

W miesiącu marcu i kwietniu 
rozpoczęło się po 5 wojen; w czer­
wcu — 4; w sienpniu — 3; w stycz­
niu. październiku i listopadzie — po

Rekwizycya miedzi w W arszawie.

Fol. Maryan Fuks. Ogonek przed urzędem, z przyniesionemi naczyniami.

i 1
w  i

/•"o/. JZa/waw Faks. Ważenię złożonych przedmiotów

2; w lutym, maju, lipcu — po 1; we 
wrześniu i grudniu nie rozpoczęła się 
ani jedna wojna.

W miesiącu kwietniu i sierpniu 
skończyło się po 4 wojny; w irnarcu i 
czerwcu — po 3 wojny; w styczniu, 
lutym, maju, lipcu i grudniu — po 2 
wojny; we wrześniu, październiku — 
po 1 dojnie; w listopadzie nie skoń­
czyła się ani jedna wojna.

Z tego wynika, że największa 
liciziba wojen rozpoczyna, się i kończy 
między marcem a sierpniem.

E.
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Centralne Towarzystwo 
Rolnicze.

Na ulicy Kopernika, na gruntach fcs. 
Sew. Czetwertyńskiego, wzniesiono, we­
dług planów architekta Cz. Przybylskie­

go, gmach oka­
zały na siedzi­
bę dla Central­
nego Towarzy­
stwa Rolnicze­
go. Omach ten 
powstał dzięki 
energicznym za­
biegom księcia- 
prezesa Towa­
rzystwa. Stano­
wi on bardzo 
poważną zdo­
bycz dla tej nad 
w y r a z  poży­
tecznej instytu-

Ks. Seweryn Czetwertyń- Cył. W gmachu 
ski,prezes Centr.Tow .Roi. tym m ieszczą  

się r e d a k c y  e 
wydawnictw „Gazeta Rolnicza" i „Prze­
wodnik kółek rolniczych". Syndykat Rol­
niczy, Spółka Oorzelnicza, Syndykat 
Krochmalny, Ziemskie Tow. Melioracyj­
ne, Biuro rachunkowości rolniczej, T-stwo 
wzajemnej pomocy pracowników rolnych 
oraz Biuro reje-
stracyi strat wo­
jennych znalazły 
tu wygodne i hy- 
gjehtćzne lokale.
Towarzystwo po­
pierania p r a c y  
społecznej zyska­
ło sobie też tutaj 
schronienie. Uro­
czyste otw arcie  
gmachu C en tr .
Tow. Rolniczego 
odłożono . do lep-, 
szych c z a s ó w .
Narazie tylko u-
•rządzonoskromny pokaz gmachu dla 
prasy .i dla ścisłego grona zainteresowa­
nych. Oprowadzał gości po nowej sie­
dzibie uprzejmy wiceprezes C. T. R., 
A. Wieniawski.

Sołowiówka.
(Epizod z powstania 1863 roku).

Kiedy przystąpienie do powstania 
styczniowego żywiołów umiarkowanych, 
czyli t. zw. „Białych", dodało mu nowych 
sil, tak, że znów buchnęło ono jasnym 
płomieniem, objął ruch zbrojny szerokie 
obszary ziem dawnej Rzeczypospolitej 
polskiej, przejawiając się z różną mocą 
w różnych okolicach kraju. Między in­
nemu, ogarnął on także ziemie, leżące na 
południe od Prypeci, a więc rozlegle 
przestrzenie Polesia i Wołynia, Podola i 
Ukrainy. Oprócz zbrojnych oddziałów, 
których zadaniem było .przedzierać się 
ku lasom i łączyć się z partyami, wkra- 
czającemi z Oalicyi i Rumunii, miały 
tworzyć się niewielkie, złożone iz mło­
dzieży, oddziałki agitacyjne, działające 
w poszczególnych powiatach. Miały one 
przebiedz kraje ruskie, agitując między 
ludem wiejskim, rozrzucać wszędzie 
t. zw. „Złotą Hramatę", czyli odezwę, 
nadającą w imieniu Rządu Narodowego 
ziemię chłopom i wyjaśniającą cele ru­
chu zbrojnego, aby usposobić włościan 
ruskich przychylnie do powstania i skło­

Własna siedziba Centralnego Towarzystwa Rolniczego.

Fot. Maryan luks. Biuro Syndykatu Rolnego.

nić ich do jaknajliczniejszego wzięcia w 
niern udziału. Ody z Kijowa wyruszyło 
S maja 1863 r. w nocy kilkuset powstań­
ców, wyszła wraz z nimi niewielka zbroj­
na grupa, złożona z 21 studentów kijow­
skich, z jednym z przywódców młodzie­
ży, Juriewiczem, na czele, aby utworzyć 
taki oddzialek agitacyjny. Szlachetni, 
pełni zapału i wiary w urzeczywistnienie 
swych ideałów', pragnąc gorąco praco­
wać dla uświadomienia ludu, szli dzielni 
młodzieńcy między chłopów', niosąc im 
słowa wyzwolenia i braterstwa na ustach, 
nie bacząc na grożące im niebezpieczeń­
stwo. Jadąc bowiem na kilku brykach 
od wsi do wsi, odczytując i rozrzucając 
odezwy, przekonali się wkrótce młodzi 
agitatorzy o wrogiej postawne ludu wiej­
skiego, a niebawem powzięli smutną wia­
domość o pogromie partyi powstań­
czych. Nie zniechęciło ich to bynajmniej 
do zamierzonego dzieła, nie skłoniło do 
odwrotu; spotykani wszędzie z niechęcią 
przez nieufnych i źle usposobionych 
chłopów', otaczani przez zbrojne bandy, 
gotowe do napadu, przejechali młodzień­
cy przeszło sto kilometrów, głosząc 
wszędzie dobrą nowinę. Ale wszędzie we 
wsiach, gdy tylko się pokazali studenci 
kijowscy, zrywała się straszliwa wrza­
wa, uderzano w cerkiewnie dzwony, a tłu­
my chłopstwa, uzbrojonego w kosy, gro­
madziły się po drogach, trzymając się 
jednakże zdała od akademików, tak, że 
trudno było się nawet z nimi porozumieć. 
Starano się na każdym kroku przeszka­
dzać „utrapieńcom", gdyż tak nazwano 
tych bohaterów', przekopywano rowy i 
psuto drogi, tak, że musieli wkońcu iść 
pieszo. Ody wreszoie doszła zmęczona 
młodzież do wsi Sołowiówki, położenie 
jej stało się rozpaczliwem. Ze wszyst­
kich stron słychać było piekielną wrza­
wę, bicie w dzwony rozlegało się dono- 
śnem echem, wszędzie płonęły ogniska, 
a na ich tle roiły się czarne tłumy chło­
pów, uzbrojonych w kosy, widły, koty i 
drągi. Otoczeni przez kilkutysięczną

zbrojną tłuszczę, stanęli przerażeni mło­
dzieńcy pod płotem, wyczerpani i osła­
bieni do tego stopnia, że wielu zasypiało 
stojąc. Jeden z nich zaproponował, aby 
spróbować przebić się przez tłumy chłop­
skie z bronią w ręku, ale wszelka myśl 
użycia oręża przeciw ukochanemu przez 
siebie ludowi tak była wstrętną tym mło­
dym idealistom, że projekt odrzucono z 
oburzeniem.

P rzedstaw ic ie le  prasy oprowadzani po gma­
chu przez vi e-prezesa Centralnego Towa­
rzystw a Roln iczego, p. Antoniego W ieniaw­
skiego. F o l. Maryan Fuks.
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Sekcya Tanich Kuchen — Prezesowi Komitetu Obywatelskiego stołecznego m. Warszawy.

Grupa członków Sekcyi Tanich Kuchen, z p. Hirszlem na czele, ofiarowała z powodu otwarcia setne) Kuchni ks. Zdzisławowi Lu­
bomirskiemu zbiorową fotografię na pamiątkę owocnej pracy. rot. r w y

Wtedy oświadczyło (powstańcom kil­
ku starszych chłopów, że nie pozwolą im 
wyj'ść ze wsi, tylko, zgodnie z rozporzą­
dzeniem władz rosyjskich, wydadzą ich 
w ręce zawezwanego wojska. Nieszczę­
sna garstka nie stawiała oporu, a gdy 
chłopi zażądali złożenia broni na brycz­
ce, zgodzono się i na to. poczem, konwo­
jowani przez tłum, udali się młodzieńcy 
do chaty, gdzie mieli oczekiwać nadej­
ścia wojska. Wtem rozległ się niewia­
domo czyją ręką dany strzał, a rozjuszo­
na tłuszcza rzuciła się na bezbronnych, 
bijąc i mordując okrutnie. Pod niezli- 
czonemi uderzeniami wideł, kotów i kos 
legio na miejscu 11 nieszczęsnych entu- 
zyastów w strasznych męczarniach, a 
mianowicie: Bolesław Krypski, Konrad 
Izbiński, Franciszek Bobowski, Józef Bie- 
siadecki, Godfryd Przedpełski, dwaj bra­
cia Przedżymirscy, Kostka, Adolf Pere- 
tiatkowicz. Aleksy Wasilewski i Lucyan 
Wołoncewicz.

Pozostałych 10, ciężko rannych, 
wyrwali z rąk czerni i uratowali od stra­
sznej śmierci przybyli niebawem kozacy 
i odstawili do więzień w Żytomierzu i Ki­
jowie.

W tak opłakany sposób zakończy­
ła się ta misya uświadamiania ludu 
ukraińskiego przez garść zapaleńców; 
chłopi, podjudzani przez biurokracyę ro­
syjską, wystąpili tu wrogo przeciw .po­
wstańcom. Bandy chłopskie, prowadzo­
ne przez policyantów, podoficerów lub 
urzędników, zajadle ścigały powstańców, 
którzy, znalazłszy się niespodzianie wo­
bec walki z ludem, któremu nieśli wol­
ność i ziemię, często nie chcieli z nim 
walczyć, podobnie jak nieszczęśni stra­
ceńcy z Solowiówki. Prawdziwemi jed­
nak okazały się pamiętne słowa przy­
wódcy tych ostatnich, Jurjewicza: „Zgi­
niemy, lecz tradycja po nas zostanie".

Dr. Zygmunt Salinger.

NO WOSC1 N O W oSĆ l
St. Krzywoszewski „ROZSTAJE'

KOMEDYA W ch AKT ACH
Du n a b y c ia  w e w s z y s/kich księgarniach

Teatry warszawskie.

TEATR LETNI wystawił 4-aktową 
krotochwilę francuską, p. t. „Milion". Au­
tor, p. Beer, jest przytem doświadczo­
nym, scenę, Paryż i publiczność bulwa­
rową doskonale znającym artystą dra­
matycznym. Przytem posiada zapas 
zdrowego humoru, a więc nie potrzebuje 
wyłącznie posługiwać się sposobikami i 
sprężynkami, które, sztucznie pociśnięte, 
mają robić tak dużo śmiechu, że aż — 
nudno się robi.

Nie jest też bez pomysłowości...
Miody, ogromnie goły i bardzo miły 

malarz wygrał milion. Zanim jednak 
zdążył go zainkasować, wpadł do jego 
pracowni ścigany przez połicyę apasz 
paryski, przebrał się prędko w starą ma­
rynarkę malarza i tym sposobem zmy­

Pogotowie mieszkaniowe.

G rupa cz łon kó w  p ro te k to ró w , z p rezesem  se kcy i m ieszka n io w e j p rzy K o m ite c ie  O byw a­
te lsk im  s to łe c z n e g o  m. W arszaw y, reda k to re m  Konradem  O lchow iczem  na cze le . P ogo­
to w ie  m ieszkan iow e zn a jd u je  s ię  na u lic y  Teodora . Fot. M  fu k s .

lił pogonie. Ale, uciekając, zapomniał 
oddać malarzowi marynarkę, a w ma­
rynarce jest właśnie los wygrywają­
cy milion... Więc przez następne pół- 
czwarta aktu szukany, po rozmaitych 
wertepach paryskich, marynarki a w niej 
losu. W tej nieco forsownej gonitwie, 
dzięki dobremu smakowi autora, nie spa­
damy zbyt nizko, ku jarmarkowi i cyrko­
wi, me znajdujemy się wobec tuzina skry­
tych drzwi, trzynastego miejsca :pod sto­
łem, czternastego w szafie i t. d. Dlate­
go właśnie, bo przeważną część zapasu 
humoru posiada autor w sobie.

Artyści teatru Letniego grają rzecz 
jak trzeba, t. j. łatwo, lekko i w bardzo 
szybkiem tempie. (Jasiński, jak zawsze, 
prym trzyma. A dwie panie, Micińska i 
Dunikowska, choć w zbyt małych rolach, 
umieją być naturalnie wesołe, wnosząc ze 
sobą na scenę życie i wdzięk. Zespół, 
złożony z najlepszych sił naszej lekkiej 
sceny, był bez zarzutu. 6.
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40-lecie pracy profesorskiej Na widowni _  z tygodnia
Zygmunta Laskowskiego.

Uniwersytet genewski uroczyście ob­
chodził jubileusz 40-lecia pracy profesor­

skiej dr. Zyg­
munta' Laskow­
skiego, znako­
mitego anatoma. 
Jako autor zna­
nego • atlasu a- 
natomicznego, 
prof. Laskow­
ski zyskał sobie 
szeroką popu­
larność w ś ró d  
świata uczone­
go. Talentowi 
Laskow skiego 
zawdzięcza fa­
kultet medycz­
ny w Genewie, 
że jest najlicz­
niej z uniwersy­
tetów szwajcar­
skich przez stu-

Dr. Zyg m u nt L a s k o w s k i, dentów odwie­
dzany. Pod rę­

ką prof. Laskowskiego kształciły się naj­
wybitniejsze powagi lekarskie szwajcar­
skie przez ostatnie ćwierćwiecze. Prof. 
Laskowski jest wychowańcem Szkoły 
Głównej. W powstaniu styczniowem 
brat żywy udział. Był czynny ja­
ko pomocnik naczelnika miasta Warsza­
wy Wasz.kowsk.iego z ramienia tajnej Or- 
ganizacyi miejskiej narodowej. Prof. La­
skowski wśród kolonii polskiej w Gene­
wie zyskał sobie też szeroką popular­
ność. Wybitny uczony, świetny peda­
gog. prof. Laskowski z godnością repre­
zentuje imię polskie na obczyźnie.

Fantazye techniczne 
z dziedziny wojennej.

Fantazya różnych wynalazców przez 
wojnę obecną została bardzo ożywiona. 
Wciąż słyszy się o nowych wynalazkach 
tak co do prowadzenia walki zaczepnej, 
jak i sposobów obrony. Ciągle debatują 
francuscy technicy nad przedziwną ma­
szyną, która, podobno, rozbrajałaby całe 
pułki żołnierzy, zmuszała baterye do mil-

Z B IG N IE W  DRZEW IEC KI, 
m łody p ia n is ta ,k o n c e rto w a ł 
w F ilha rm o n ii, zd ob yw a ją c  
so b ie  w stępnym  bojem  g o ­
rą ce  uznanie k ry tyk i i pu­
b lic z n o ś c i. W różą mu ś w ie t­

ną p rzysz ło ść .

ROM AN D M O W S K I, p rze - 
w ó d ca  n a ro d o w e j demo- 
k ra c y i, p o d ró ż u je  o be c n ie  
po A n g lii,  Francyi, S zw a j- 
ca ry i i W ło szech  w c e la c h  
b liż e j je s z c z e  n ieznane j 

a k c y i p o lity c z n e j.

P ro f. PO M O RSKI - M IK U ­
ŁO W S K I. d y re k to r n asze ­
go wydziału o ś w ie c e n ia , 
k tó ry  z lik w id o w a n o , p rz e ­
ka zu ją c  w s z y s tk ie  b iu ra  i 
sp raw y  do ro zpo rzą d zen ia  
K o m ite tu  O b y w a te ls k ie g o  

s tó ł. m. W arszaw y.

DORA G A B E -P A N E W , p o e ­
tk a  b u łg a rska , na w ie c z o rz e  
p o lsk im , u rządzonym  w  S o fii 
na d o ch ó d  d la  inw a lid ó w  
p o la kó w  w s z y s tk ic h  trz e c h  
z a b o ró w —o d c z y ta ła  ś w ie t­
ne p rz e k ła d y  z d z ie ł na­

sze j ro m an tyczn e j t ró jc y .

czenia. Idea tego pomysłu opiera się na 
zastosowaniu magnesu.

Na krótko przed wojną prasa całego 
świata notowała „kolosalny" wynalazek 
wiocha Uliviego, który za pomocą jemu 
tylko znanych promieni miał wysadzać w 
powietrze wszelką amunicyę. Z racyi tej 
prasa polska przypomniała o wynalazku 
Świętochowskiego, którego zastosowanie 
ograniczało s'ę tylko na wiadome tereny 
i w wojnie obecnej już znalazło się w 
liczbie środków obrony.

Amerykanin Humphren wykombino­
wał znów nowy rodzaj szrapnela. Szrap- 
nel ten ma być zatruty morfiną i każda 
najdrobniejsza ranka powinna być śmier­
telna. Do rzędu też tego rodzaju marzeń 
technicznych należy „niewidzialny" okręt 
podwodny, a właściwie możność zastoso­
wania podwodnego pływania dla dread- 
noughtów. Czy da się zastosować ten 
wynalazek do wielkich okrętów bojo­
wych — trudno dziś przewidzieć. Trzeba 
jednak zaznaczyć, że trudność najważ­
niejsza polega na niemożności poruszania 
motoru innym środkiem, jak tylko oliwą. 
Wielkich motorów oliwą poruszać nie 
można.

Francuskiego pochodzenia jest też 
myśl o wynalezieniu aparatu sygnalizu­
jącego przybliżenie łodzi podwodnej. A-

parat ten składać się ma z igły magne­
tycznej, połączonej z dzwonkiem ele­
ktrycznym, czułej na specyficzne drgnie­
nie fali. Przestrzeń wiadoma wywołuje 
żywe drganie igły: im bliżej łódź się znaj­
duje — tern dzwonek alarmuje głośniej. 
W zastosowaniu wynalazek ten jeszcze 
nie zyskał sobie uznania, jak również in­
ny tego rodzaju aparat. Na dużej prze­
strzeni morza zakreśla się wielkie koto 
ża pomocą rozrzuconych głęboko pod 
wodą aparatów, kształtu stożkowego o 
igłach magnetycznych. Aparaty te są 
połączone drutem ze stacyą-gniazdem. 
Gniazdo znów połączone jest z okrętem 
strażniczym albo portem. Światełka i 
dzwonki elektryczne wskazują, że łódź 
podwodna wjechała w zaczarowane kolo. 
Wtedy wyruszają na pole poszukiwania 
okręty, a równocześnie gniazdo podnosi 
się pomaleńku ze swego poziomu ku gó­
rze. Śruba motorowa łodzi podwodnej 
zaplątuje się w drutach — co ułatwia o- 
krętom zniszczenie lodzi lub też schwy­
tanie. Wynalazek ten pozostał dotych­
czas też w sferze fantazyi.

F.

Z kroniki towarzyskiej.
Dnia 1 b m. w kościele św. Piotra i Pa­

wła pobłogosławił ks. prefekt Szkopow-ki 
związek ma żeński między p Janiną De- 
rengowską, sekretarką wydawnictwa »Ku- 
ryer Świąteczny” , a p. Witoldem Skarżyń­
skim, cenionym artystą teatru Rozmaitości.Ze sceny i estrady.

ALEKSAN DER  KURZ, u ta ­
len tow any p ia n is ta , k tó ry  
g ra ł pa rę  ty g o d n i tem u 
w F ilha rm on ii, w y s tą p ił t e ­
raz z w łasnym  rec itaP em  
w S a li H erm ana i Grosm ana. 
D ozna ł rz e te ln e g o  pow o­

dzenia.

W ito ld  S ka rżyńsk i i Jan ina  z D erengow sk ich .

W IGA E R N IC Z Ó W N A , pia- 
n is tk a , uczenn ica  p r o f .  
L iberm ana, k tó ra  w ykaza ła  
w yborną  te c h n ik ę  i ta le n t 
n ie p o w sze d n i na K o n c e r­

c ie  w F ilha rm onii.

W „Św ietlicy “  odczyty o W y­
sp iańsk im

W czytelni pism i dzienników dla in- 
teligencyi, znanej pod nazwą „Świetlicy", 
Adam Grzymala-Siedlecki rozpoczął bar­
dzo interesujący cykl odczytów o twór­
czości St. Wyspiańskiego.
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Parlament Kanadyjski spłonął.

Spalony gmach parlamentu w O ttaw ie. Prasa amerykańska fak t ten przypisuje intrygom 
politycznym.

Ś. p. dr. Karol Benni.
W 73 roku żvcia zmarł znakomity 

ch irurg  i by ły  profesor szkoły głównej, 
dr. Karol Benni. 
N iezmordowany 
w pracy społecz­
nej <■ nergią swo­
ją i pomysłowo­
ścią doprowadził 
do postauienia 
pomnika M ickie­
w iczowi w  War­
szawie. Gmach 
Zachęty Sztuk 
Pięknych po­
wstał też dzięki 
jego pracy Dr. 
Benni urodził się 
w 1*4 i  r. w  To­
maszowie Raw­
skim. S z k o ły

średnie ukończył w P iotrkow ie. Studya 
lekarskie odby ł w  Paryżu. Przez lat dzie­
sięć by ł ordynatorem szpitala Dzieciątka 
Jezus. W r. 1883 za łozy ł dr. Benni t y ­
godnik „Medycyna" Zm arły w iele pracy 
i trudu w łożył w propagandę i rozwój 
naszego przemysłu ludowego. Gmach 
Muzeum ludowego na Tamce, został 
dźw ignięty też jego wytrwałością i umi 
łowaniem pracy. Dr. Benni zm arł d. 20 
lutego r. b.

Cze^ć jego pamięci. Polska traci 
w nim jednego z najbardziej św iatłych 
i uspołecznionych obywateli.

Ś. p. Michał Arct.
W 75 roku życia zmarł znany w sze­

rokich kołach Warszawy księgarz i w y­
dawca, M ichał

_____________ ___________ Arct Na polu
wydawniczym ś. 
p. M ichał Arct 
ma d u że  za­
sługi. Z je g o  
incyalywy pozo­
stała „popu la r­
na bib lioteczka” , 
zawierająca cały 
szereg popular­
nie i jasno pisa­
nych podręczni­
ków z każdej 
dziedziny w ie­
dzy. W „b ib lio ­
teczce”  te j zja­
w ia ły  s ię  te ż

najwybitn ie jsze utwory beletrystyczne po l­
skie i tłomaczone. Ostatnią troską ś. p. 
M ichała Arcta b y ł obszerny s łow n ik języka 
polskiego, k tóry opracował z p. H. Gal­
lem. S łownik ten należy do bardzo po­
żytecznych wydawnictw. „Książki dla 
wszvstkich”  Arcta zjednały sobie też 
w ie lk ie  uznanie i popyt. Ś. p M ichał A rct 
zmarł 15 lutego r b. i został pochowany 
na cmentarzu ewangielicko reformowa­
nym. W pogrzebie seniora księgarzy war­
szawskich w zię ły udział korporacye w y­
dawców i pomocników księgarskich.

Ś. p. Janinka Sołtysińska,
córka Juliana i  M aryi z Sakowiczów, 
zgasła d. 13 lutego 1916 r. w 16-ej w io ­
śnie życia.

Śmierć bezlitosna zwarzyła piękny 
pąk kw ietny, za­
nim po n a d e j-____________________ .
ściu w iosny roz­
kw itnąć zdołał.

S. p. Janinka 
Sołtysińska, po 
ukończeniu pen- 
syi p. Lange, 
wstąpiła na kur- 
sa seminaryjne 
dr. Babckiej.aoy 
się poświęcić 
służbie społecz­
nej. Wpatrzona
w ideał swój, i ■ 
szła ku niemu i f l r
z całym zapałem ■-—■--------------
m łodości, z ca- 
łem  poświęceniem rwącej się do czynu 
duszy. Niestety, ciężka niemoc przecięła 
pasmo m łodziutkiego a już tak świetnie 
zapowiadającego się życia. Wyrwała ją 
z pośród kochającej rodziny, w  nieobec­
ności ojca, k tó ry  ją bez granicznie mi­
łował, a teraz w dalekiej obczyźnie nie 
w ie nawet, jak i go cios straszny spotkał.

„W ie lk ie  uczyniła pustki”  ś. p. Ja­
ninka śród tych wszystkich, którzy ją ko- 
cha'i, a kochali ją wszyscy, którzy ją znali. 
Zjednywała sobie bowiem wszystkie serca 
w ie lk iem i zaletami charakteru i umysłu. 
Dowodem m iłości, jaką ją otaczano, był 
tak liczny orszak żałobny, k tó ry zwłoki 
na m iejsce spocztnku odprowadził.

„N ie  umarła dz eweczka, jeno śpi..." 
Pamięć je j wśród tych wszystkich, któ 
rvch odeiściem swem zasmuciła, nigdy 
nie zagime, a jasny, św ietlany duch jej 
z niebiosów błogosław ić  będzie tym, któ­
rzy po obranej przez nią drodze ku le­
pszej przyszłości dążyć będą. 9966.

a Alfreda Konara
X
X
Xwg „ M ło d o ś ć  p an ny M a n i”
zt
Xpowieść Rb. 2.00

H „Je s ień ” „ „ 1.60 gX Do nabycia we wszystkich g
X5x księgarniach.

Skład Win i Restauracja
I. Lijewski i S-ka

Krakowskie - Przedm. Nq 8.
SPECJALNOŚĆ:

Stare wina Węg. dla Chorych i Re­
konwalescentów, wszelkie gat. win 
zagranicznych oraz wina mszalne.

ź)

OTW ORZONY Zakład Pogrzebowy otwomow

Sł. Witkowski i S-ka,
w  W a rs z a w ie , M a r s z a łk o w s k a  JYś 66  ró g  W ilc z e j.

Załatw*a w sz e lk ie  form alności zw iązan e z pogrzebam i na przystęp­
nych w aru n k ach . D łu go letn ia  p rak ty k a  w p ie rw sz o rz ę d n y c h  zakładach 
daje  mi m ożność za p ew n ien ia , iż w szy stk ie  p rz e ję te  zobow iązan ia  w ypeł- 
n  ać mogę ku zup łnem u zad ow olen iu  p o w ie rza jąc y ch  mi te czynności. 
O bsługa  natychm ias  owa i a k u ra ln a . Na sk ład z ie  trum ny  m e ta ló w ,  dębo­
we i sosnow e, w szelk ie  u b io ry  ża ło b n e , o raz  w iank i m eta.ow e i M akarta.

O d p o w ie dz ia ln y  re d a k to r-w y d a w c a : C z e s ła w  P odw ińsk i. K lisze  i d ruk w ykonane w Z a k ł. G ra f. Tow . A kc. S. O rg e lb ra n d a  S -ów  w W arszaw ie
7.a p o a w o ltttttw  n iem ieck ie j c»ntsurv wojennej
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